
Kabaret Elita, Kurna Chata
A mnie się marzy kurna chataZwyczajna izba zbita z prostych desekŻeby odbić od całego świataOd paragonów, paragrafów i wywieszekZaszyć się w kącie, w kupie liściTak żeby tylko czubek nosa było widaćNic nie zamiatać, nic nie czyścićNie kombinować co się jeszcze może przydaćKiełkuje tu i tam tymotkaBa klepisku rośnie czterolistna koniczynaNie myśli się o ścisku, o wyciskuNic się o czternastej nie zaczyna Z wolna grubieją ci paluszkiI wolno rosną kędzierzawej brody pukleNiszczeją zgrzebne ciuszkiA tobie nie żal nadziewanych pączków z lukrem A mnie się marzy kurna chataI trzaskające w kurnym piecu smolne pieńkiI dochodzący głos kolegów: pójdźmy wszyscy do stajenkiGdzieś tam prezydent zbiegł w szlafrokuGdzieś tam przyjęli jako wskaźnik stopę zyskuPięć wizyt, sześć wyrokówKtoś przez pomyłkę rekord świata pobił w dyskuA tu tymotka wprost z podłogiStrzela w niebo i lwie paszcze rosną dzikieI sercu drogiej nie masz tu załogiTutaj możesz się nie liczyć z nikim Budzi cię leśnych ptasząt duetWięc się przeciągasz, a stwierdziwszy ssanie w dołkuPrzyswajasz razową bułęI zaraz lżej ci na tym ziemskim łez padołku
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